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Od redakcyi.

upraszamy uprzejmie szanownych 
prenumeratorów naszycn, Którzy z pre­
numeratą za rok ubiegły zalegają, o wy­
równanie zaległości, tych zaś, którzy 
dotąd prenumeraty me odnowili, o od­
nowienie takowej.

W szystkich tych szanow nych czy ­
telników naszych zaś, którym  w ysyłam y 
U rzędnika, a k tórzy nadal czasopisma 
naszego prenum erow ać n iechcą, p ro ­
simy by raczyli nam. ten numer zwró­
cić, z dopiskiem „n i e p r z y j m u j ę “—  
przyczem  jednak  kartki adresow ej o d ­
ryw ać nie należy, byśmy mogl: wie­
dzieć kto zwraca.

T ych bowiem szanownych odb io r­
ców pisma naszego, którzy dw a pierw ­
sze num ery U rzędnika zatrzym ać ra ­
czą, wpiszemy w poczet prenum erato­
rów naszych na rok bieżący.

Praca urzędnika.

Zbyt c z ę s to , zwłaszcza w k^aju 
naszy m , spotykam y ten objaw, że 
większość ogółu ocenia wyłącznie p ra ­
cę tw órczą, to je s t ta k ą , k tóra wy- 
tw aiza  nowe w artości i d la tego  też 

'zd a rza  się często, że, zwłaszcza mniej 
w ykształcona, a mimo to wpływowe 

■ stanow isko w społeczeństwie zajmu­
jąca  część ludności n a sz e j, uważa 
urzędnika jakc  człowieka żyjącego z 
p racy  ogółu i przez ogół utrzym yw a­
nego.

T o mylne zapatryw anie posuw ają 
niektórzy tak daleko, że uw ażają urzę­
dnika za pasożyta, spożyw ającego w y­
tw orzone przez ludność w arto śc i, a 
nieprzyczyniającego się do w ytw arza 
nia nowych —  są oni zdania, że urzę­
dnik przeznaczony na t o , by  służył 
publiczność' i że ta  je s t upraw nioną 

1 do rozkazyw ania mu, a w ychodząc z 
itego  mylnego założenia chcieliby urzę- 
] dnikowi naw et zaprzeczyć tych praw, 
jakie każdemu obywatelowi w pań­
stwie przysługują.

Gdzie się zagnieżdżą takie zapa­
tryw ania , tam oczywiście nie może 

j być mowy o harmonii, jak a  pom iędzy 
I urzędnikiem jako takim a ogółem jego  
współobywateli istnieć powinna, tam 
ginie owe obustronne poważanie, które 

[jest koniecznem do skutecznei pracy  
Jurzędnika, co w szystko oddziaływ a 
bardzo niekorzystnie na doóro  ogółu.

Nie od rzeczy będzi e więc, jeżeli 
wykażemy bezpodstaw ność podobnych 

j zapatryw ań, jeżeli rozbierzem y pyta- 
i nie, o ile p raca  urzędnika przyczynia 
się ao  zwiększenia w ytw arzanych w ar­
tości , a tern samem staje się sama 
twórczą, jeżeli wreszcie wykażemy, że 
p raca urzędnika jeżeli nie w yżej, to 
co najmniej na równi z każdą inną 
fizyczną p racą  postaw ioną być winna 
i ma wszelkie praw o dom agania się 
uznania i poszanow ania od ogółu, jak  
każda p raca  uczciwa.

Przedewszystkierff^fozn? izyć mu­
simy, że każda p raca czy te 'fizy czn a  
czy umysłowa ma ostatecznie na celu 
dobro ludzkości; p racy  bez celu —  
nie mag praca m ająca na celu bu rze­
nie i niszczenie^),jeżeli w ogóle czyn-

Straszna tajemnica.
Opowiadanie 

przez X j - -td_

1.
Była to niedziela, dzień 16. kwietnia. 

Około południa nabożni mieszkance stolicy 
opuszczali świątynie, by pójść do swoich 
zwyczajnych zajęć niedzielnych.

W pobliżu kościoła. 0 0 . Bernardynów 
rozstawiła się młodzież gromadkami, by jak 
zwykle zlustrować piękności stolicy,- wycho­
dzące z domu modlitwy.

To szmer podziwu, to bystry dowcip, 
to wyraz pochlebny lub stłumione westchnie­
nie mogłeś zwyczajnie usłyszeć pośród tych 
gromadek.

Dziś było inaczej.
Dziś młodzież zajęta była widocznie 

jakimś ważnym wypadkiem, bo mniej zważa­
jąc na wychodzące z kościoła panie, rozma­
wiała z zajęciem.

Podsłuchajmy jedną taką rozmowę.
Zdybują się dwaj, którzy w jednej p ra­

wie cbwili lecz różnemi drzwiami wyszli 
z świątyni.

—  Wiesz?...
— Wiem... to rzecz szczególna.
— Prawdziwa niespodzianka.
— Ona?...
— I onL.
— Nie do uwierzenia.
— A przecież.
Tu zbliżył się trzeci do rozmawiających.
— Już wiecie?— zapytał nowoprzybyły.
— Słyszeliśmy — była odpowiedź.
— Zapowiedź pierwsza — po trzech 

tygodniach utraci stolica pierwszą piękność 
swoją. Piękna Julia...

— Pójdzie na prowincyę... zostanie pa­
rafianką —  dokończył drugi.

— Zostanie żona urzędnika — dodał 
inny. Piękne widoki dla królowej balów sto­
licy — mała chatka gdzieś w żydowskiej 
mieścinie, mnóstwo dzieci.. szycie... oDceru- 
nek i mąż w biórze.

— I do tego mąż —  egoista.
—  Zimny jak giaz.
—  Chodząca cyfra, ten Alfred kochany.
— A w dodatku świekra... zła i stara.
— Nie pojmuję tego wyboru Julii, 

wszak mogła wybierać i miała w czem, była 
słońcem naszej młodzieży.

— I na słońcu są plamy — ozwał się 
milczący dotąd chudy, słuszny, już nieco 
szpakowaty młodzieniec.

To przemówienie jakby dissonans jaki 
wpadło pomiędzy harmonijne akordy pochwał 
dla Julii i przerwało rozmowę.

— Idzie Kubuś czerwony — ozwał się 
po chwili znowu głos wśród grona — wszak 
to najbliższy przyjaciel Alfreda, może on nam 
powie co nowego o tem.

Wszystkich oczy zwróciły się w stronę 
nowoprzybyłego.

Był to nizki, krępy młody mężczyzna 
o rudych włosach, ztąd przydomek: nczer­
wony “. Oczy miał małe, zielone, wskośne, 
nos nieco zapadnięty. Słowem był brzydki
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ność taką p racą  nazwać można, może 
być udziałem tylko istot bezi ozumnych, 
ale nie ludzi.

A  teraz przypatrzm y s ię , czy 
może być p raca  nietwórczą, to je st 
bez wartości, jeżeli gospodarz n. p 
wytworzy pew ną ilość zboża, jakąż 
w artość będzie ono miało, jeżeli w ła­
sność takow ego nie będzie zabezpie­
czoną, jeżeli będzie wolno pierwszem u 
lepszemu zabrać mu je  bezkarnie, bez 
oddania innej wartości w zam ian? —  
jeżeli wreszcie nie znajdzie sposobów  
kom unikacyi, za pom ocą kiórychby 
mógł przenieść swój tow ar na odle­
głe m iejsca, gdzieby mógł znaleść 
lepszych nabywców. D opiero pewność 
własności i k re d y tu , dopiero umoże- 
bnienie komunikacyi p rzysparza  temu 
wytworzonemu tow arow i w artości, a 
dzieje sie to za pom ocą tej właśnie 
pracy, k tóra ma na celu utrzym anie 
porządku społecznego i rozwój insty- 
tucyj pub licznych ; to jest za pom ocą 
tej pracy  um ysłow ej, której oddaje 
się urzędnik.

P raca  ta  bowiem je s t tak  ściśle 
połączoną z p racą produkującego, że 
jed n a  bez drugiej istnieć nie może, a 
praw ie ni^możliwem jest, by  nowe w ar­
tości by ły  w społeczeństw ie w ytw a­
rzane bez w spółudziału urzędnika. 
Praw da, żc nie chw yta on za lemiesz 
i młot żelazny, nie bierze do rąk  hy- 
bla lub kielni, nie staje do w arstatu  
lub machiny parow ej —  ale za pom ocą 
swej pracy  umysłowej jako urzędnik 
polityczny lub sędzia ochrania mo 
ralny i m ateryalny dobroby t swoich

Obsypaliv pytaniami, mimo swej wy­
mowy, nie był w stanie odpowiedzieć na 
wszystkie. Po chwili dopiero zdołał wyrozu­
mieć pytających i zawiadomić ich. że Alfred 
i Julia kochają się szalenie, więc małżeń­
stwo z miłości, że ślub odbędzie się za cztery 
tygodnie -w kościele 0 0 . Bernardynów, że 
młodzi po ślubie do Wiednia, Szwajcaryi, 
Paryża i t. d nie w jeżdżają , że owszem 
Alfred zabiera zaraz po ślubie żonę do sie­
bie. do małego miasteczka, bo — nie dostał 
dłuższego urlopu.

Wszystko to opowiedział Kubuś cieka­
wym jednym tchem prawie, a gdy zabierał 
się do odpowiedzi na dalsze pytania, zawołał 
ktoś z obecnych półgłosem: idą.

Oczy wszystkich zwróciły się ku kościo­
łowi, zkąd wyszła właśnie młoda para

Kto na nią spojrzał mimowoli pomy­
śleć musiał: co za piękna para.

Ona królowała w stolicy pomiędzy pię­
knościami; w jego wyniosłej postaci przebi­
ja ła  się siła. zdrowie i pewność siebie, myśl 
osiadła na czole jego. żelazna wola na ustach 
a głębokie uczucie wyczytałeś mu z oczu.

Szli razem, ona oparta na jego ramie­
niu, szczebiotała coś słodko półgłosem —- on 
wsłuchiwał się w ten szczebiot, a oczy jego 
były rozpromienione miłością.

w spółobyw ateli; przez wykonywanie 
praw a otwiera nowy b ieg  w strzym anej 
pracy, broni zagrożony kapitał, pośre­
dniczy p rzy  przenoszeniu takow ego 
z pokolenia na pokolenie, a z kapitału  
tego  tw orzą się nieustannie w artości 
nowe, z niego pochodzi nowy ruch, 
nowe życie w społeczeństwie.

A czyż mam tu mówić o u rzę­
dniku technicznym, k tó rego  p raca  u- 
mysłowa nadaje dopiero właściwy kie­
runek i rozwój p racy  fizycznej, której 
on je st moralnym motorem.

O dbierz społeczeństw u urzędni­
ków, a cóż z niem się stanie — oto 
ustanie wszelka p raca  twórcza, p o ­
wstanie bezrząd i chaos, nieład i zb ro ­
dnia zapanuje, a nihilizm obejmie swe 
rządy.

Umysłowa zatem p raca  urzędnika 
je st koniecznym warunkiem do roz­
woju p racy  fizycznej, k tó ra  żadną 
m iarą za jedynie tw órczą p racę uw a­
żaną być nie może, gdyż do w ytw o­
rzenia nowej w artości po trzeba współ­
działania wszystkich czynników w da 
nym kierunku.

Społeczeństwo ludzkie może istnieć 
tylko w całości, a jedno ogniwo p rzer­
wane w t_ym łańcuchu, jeden czynnik 
w yjęty z tej całości psu ją harmonię i 
nieład w prow adzają; to też tak  jak 
gospodaistw o , handel, przem ysł i rę ­
kodzielnictwo nie m ogą się obejść bez 
p racy  urzędnika, tak  znowu z drugiej 
strony ta  p raca bez powyższych czyn­
ników sta łaby  się zbędną i nie m iałaby 
racyi bytu. Nie m? zatem pracy  w y­
łącznie twórczej, k tóraby bez pomocy

Obraz szczęścia przesunął się po przed 
oczyma przechodniów.

Zajechała dorożka — wsiedli oboje — 
„na ulicę Szeroką!“ :— zawołał on — poje­
chali. Gromadka młodzieży rozeszła się w ró­
żne strony.

Tylko Kubuś czerwony, z owym długim, 
chudym , szpakowatym astronomem. co to 
plam. szuka na słońcu, zostali na miejscu. 
Zatopieni w rozmowie postępowali wolnym 
krokiem, zatrzymując się co chwila. Ów długi 
nazywany Karolem nachylił się no Kubusia 
i prawił mu coś ciągle półgłosem, a z ru­
chów jego wnosić należało, że starał się prze 
konać o czemś swego towarzysza.

Tylko urywane słowa mógł przechodzień 
usłyszeć z tej rozmowy:

— Ależ to niepodobna, to oszczerstwo ! 
mówił Kubuś.

— Ręczę ci za to,, wszak sam widzia­
łem — pomiędzy godziną 7. a 8.

—  Przy ulicy Długiej powiadasz ? —• 
zapytał Kubuś.

— Pierwsze piątro — okna wychodzą 
na ganek. Nie mówiłbym, gdybym nie widził 
na własne oczy. Zresztą cóż mię to obcho­
dzić może, mówię ci to tylko jako przyjacie­
lowi Alfreda dla twej własnej wiadomości.

urzędnika nowe wartości w ytw arzać 
by ła  w stanie.

Z tego  widzimy, że p raca  ^  pę­
dnika. je st c z ę ś c i ą  k a ż d e j  p r a c y  
t w ó r c z e j ;  urzędnik zatem nie jest 
tylko spożywcą, utrzym ywanym  p racą  
drugich, nie je s t sługą ani publiczno­
ści, ani społeczeństw a lub rządu, ale 
je s t on t a k i m  c z ł o n k i e m  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  jak  każdy inny obyw atel 
w ytw arzający swą p racą  nowe w arto 
ści, i co najmniej na równi, mu p o sta ­
wiony być musi, —  a jeżeli do te- 
pracy  potrzebuje dłuższego przygo to j 
wania się , w yższego w ykształcenia- 
jeżeli ta  p raca  nie przynosi mu takich 
korzyści m aterya lnych , jak  in n a , to 
tem bardziej powinna mu przynieść 
przynajmniej moralne uznanie i szacu­
nek współobywateli.

Stosunki w Bośnii.

Będzie to bezwątpienia ciekawą rzeczą 
dla tych pauów urzędników, kuórzy już uzy­
skali przyrzeczenie rządu, że w swoim czasie 
otrzymają posady w Bośnii i Hercoguwinie, lub 
Którzj mają zamiar ubiegać się o taKowe, 
dowiedzieć się cokolwiek o stosunkach w ja ­
kich urzędnicy tam pozostają.

Ogłoszony w óst. ung. Post. list pry­
watny pewnego urzędnika pocztowego, który 
przyjął tam posadę przy poczcie stałej, już 
po zniesieniu poczt polowych, maluje dosa­
dnie te stosunki i dlatego podajemy go 
w tłómaczeniu czytelnikom naszym.

Serajewo dnia 7. śfycznia 1S80. Od 
czterech tygodni będąc w Bośnii, a szczegó­
łowo w Serajewie, dziś dopiero znalazłem

Przy tych słowach zbliżyli się do cu­
kierni Kosteckiego, weszli i zmienili przed­
miot rozmowy.

II.

Od tego dnia gdy kto wieczorem po­
między siódmą a ósmą godziną przechodził 
ulicą Szeroką, mógł spotkać pod kamienicą, 
w której mieszkała Julia, postać małą, 
w płaszcz owiniętą, której twarz osłaniały 
szerokie krysy pilśniowego kapelusza.

Postać ta  przechadzała się zwyczajnie 
po chodniku godzinę, jak  gdyby czekała na 
kogoś, z uderzeniem godziny ósmej opusz­
czał# swe stanowisko.

Było to trzy tygodnie po owych pierw­
szych zapowiedziach. Powietrze wilgotne mgła 
po nad miastem, zimno przenikliwe opróżnko 
ulice stolicy, wychodził z domu tylko kto 
musiał. Lecz i dziś wieczorem owa zagad­
kowa w płaszcz owinięta postać przechadzała 
się po ulicy Szerokiej. Zbliżyła się do lampy 
gazowej, silny powiew wiatru uchylił krysy 
kapelusza i zaświeciły małe zielone oczka 
czerwonego Kubusia.

W te, samej chwili cofnął się Kubuś 
w cień pod mur i począł nadsłuchiwać.



się, w położeniu donieść wam nieco o tu tej­
szych stosunkach.

Podróż do Brodu odhyłem jako tako, 
a z Brodu dopiero stała się ona nieznośny. 
Wyobraźcie sobie tylko jazdę koleją żelazną, 
która przestrzeń S^5 kilometrów odbywa 
w przepisanym czasie l(i godzin, a doliczcie 
do tego stacyę południową w Maglaju, gdzie 
za trochę rosołu, Kawałek mięsa, szklankę 
piwa i czarną kawę zapłaciłem 2 złr. a. w., 
a będziecie mieli słabe tylko wyobrażenie o 
tern, juK się tu  podróżuje.

Serajewc jest to nędzne duże gniazdo 
tureckie, gdzie każdego wyzyskują ile rncżno 
ści. Przedsiębiorców tu mnóstwo, którzy 
wszyscy przybyli be/, grosza prawie do kraju 
i starają się wszelkiemi sposobami dobrze 
zarabiać." Od krajowców nic zyskać.'nie mogą, 
jedynym więc przedmiotem ich wyzyskiwania 
są oficerowie i urzędnicy, których los lub sto­
sunki tu zagnały.

Od czasu pożaru jest tli wielki brak 
pomieszkali. Urzędnik otrzymuje wprawdzie 
w miejscowej komendzie wojskowej asygna- 
cyę na mieszkanie, magistrat wręcza mu 
także upoważnienie do zajęcia takowego, ale 
z tern wszystkiem może ou śmiało mieszkać 
pod gołem niebem, jeżeli się sam nie postara 
o jakie pomieszczenie.

Wpraw dzie udekorowany srebrnym krzy­
żem zasługi za/ptyj gotów jest w każdej chwi.i 
udzielić w tym względzie pomocy nowo przy­
byłemu, gdy on cię jednak dostanie raz w 
swoje ręce, możesz być pewnym, że wydasz 
5 do 10 złr., zedrzesz parę butów na długich 
przechadzkach po okropnych ulicach, pomie- 

s zkania jednakże nie znajdziesz.
Objąć zaś pomieszkanie wskazane asy- 

gnacyą komendy wojskowej niepodobna, gdyż 
w chatach tutejszych prawie istnieć nie mo­
żna. Przyszedłszy do tego przekonania po­
cząłem szukać mieszkania na własną rękę, 
a po długich poszukiwaniach udało mi się 
wreszcie zdobyć jeden pokoik. 4 metry dłu­
gości, 3 szerokości, o czterech oknacn, ale 
tak niski, że prosto stać w nim nie mogę. 
Podłoga zapada się za każdem stąpieniem

jak  klawisze, pojedyncze okna i drzwi nie 
zaopatrzone wcale, nie przymykają się nawet 
należycie, w skutek czego tez, pomimo że 
palę wT małym żelaznym piecu nieustannie, 
zimno w pokoju nieznośne — i za to mie­
szkanie, w którem nie mam żadnego urzą­
dzenia, płacę 20 złr. miesięcznie. Urzędnik 
żonaty nie dostałby żadnego mieszkania, a 
gdyby mu się to cudem takim udało, mu­
siałby pewiiię połowę swej płat:w poświęcić 
na zapłacenie czynszu i musiałby być w "ka­
żdej chwili przygotowanym na wypowiedzenie 
mu mieszkania.

My urzędnicy pojjzK' stałej nie pobie­
ramy należytpśći na mieszkania tranzenalne, 
jak je  pobierali urzędnicy poczt udowych, 
pomimo żeśmy weszli w ten sarn stosunek 
służbowy. Na prośbę jednego z urzędników 
pocztowych o wyasygnowanie mu należytości 
na mieszkanie tranzenalne, otrzymał on re- 
zolucyę. że my nie jesteśmy uprawnieni do 
poboru tej należytości. mamyłjednak prawo 
żądać od magistratu mieszkania tranzenal- 
nego (t, j. zupełnie urządzonego), jeżeli ozna­
czoną za takie, mieszkanie należytość za­
płacimy.

Na wiosnę roku zeszłego, gdy.; Kząd 
wystosował odezwę do urzędników pocztowych, 
wzywając ich do obejmywania posad w Bo- 
śnii, powiedziano w tej odezwie wyraźnie, że 
urzędnicy przyjmujący w fiośnii posady przy­
toczcie stałej będą pobierać te same nale- 
żytości, jakie pobierali przy poczcie polowej, 
z tą  tylko zmianą, że zamiast dyet będą po­
bierać" ryczałtowy dodatek po 300 do 400 i 
500 złr. rocznie. O należytości na pomie­
szkanie nie było mowy w tej odezwie, każdy 
więc rozumiał, że otrzyma przy poczcie sta­
łej należytość na mieszkanie tranzenalne tak 
jak  przy poczcie polowej pobierano, Jakież 
nastąpiło rozczarowanie, gdy się przekonał, 
że przez niedokładne zestawienie warunków 
w powyższej odezwie ogłoszonych, został w 
błąd wprowadzony.

Jak tu żyję? — powiem wam krótko: 
trudno jest żyć gdziekolwiek gorzej i drożej 
jak tutaj. Najzwyklejsza potrawa kosztuje 40
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do 50 centów, poreye -są przytem tak małe, 
że z jednej waszej porcyi możnaby zrobić co 
najmniej dwie tutejszych. Za wszelkie doaatki 
jak ziemniaki, kapusta sałata i t. d. każą 
płacić osobno. Ćwierć litiy lichego piwa ko­
sztuje Ki do 1S centów; 20 cemówr kosztuje 
0'3 litry sztucznego wma, które na domiar 
jest tak licho sfabrykowane, że po spożyciu 
o-6 litry doznajesz wszelkich symptomów 
otrucia.

Ponurno mej uznanej oszczędności, przy 
jak najskromniejszem życiu wydaję dziennie 
na śniadanie, obiad i wieczerzę przeszło. trzy 
złr. i przyznać się musżę., że jestem ciągle 
głodny.

Cielęciny, śmietanki, masła tu nie znają; 
pod nazwą cielęciny podają tu ciemne, twarde, 
szkaradne mięso z sześciomiesięcznego by­
dlęcia. —  Za jedno jaje każą płacić 11 do 
12 centów, za kilogram jabłek 55 do Go et.,

! za główkę włoszczyzny lub kapusty wielkości 
pięści 15 centów.

Mięsa wieprzowego jest. dosyć, ale złe; 
kozinyj-skopowiny i mięsa wołowego uakże 

' podostatkiem i stosunkowo dość tanio, ale 
to wszystko bardzo* liche, rostbratel lub po­
lędwica me do pogryzienia. — Zająca bardzo 
rzadko dostać można, po cenie 3 do 4 złr.; 
kura 1 złr.; indyk 3 do 5 złr. — Z ryb są 
tylko pstrągi i bardzo drogie. — (v-awa wszę­
dzie po 10 centów filiżanka, ale n edobra.— 
.Lepszego tytoniu, od czasu nałożenia podatku 
na tytoń, dostać nie można. — ,Odzież ró­
wnież droga: bluzka. IG do 20 zlr.. panta- 
lony 14 po IG zlr., para rękawiczek ze skórki 

-owczej 1 złr. 50 ct
Ja  i koledzy moi jesteśmy okiopnie 

rozczarowani i pragniemy tylko tego, byśmy 
się mogli ztąd dostać w jaki dobry sposób. 
Oo do mnie. to zdaje się, że wkrótce opusz­
czę tę ziemię obiecaną, w najgorszym razie 
o własnym koszcie.

W mniejszych miasteczkach ma być 
jeszcze gorzej, a komu się nie uda przystą­
pić do menży oficerskiej, ten w żaden sposób 
nie jest w stanie utrzymać się z swojej płacy.

Lekkie kroki coraz wyraźniej słyszeć 
się dały, wreszcie wysunęła się z kamienicy 
druga czarna postać.

Była to kobieta.
Długa ciemna zarzutka objęła zgrabną 

kibić w swe fałdy, kapuza i gęsta woalka 
okryły twarz i głowę.

Kubuś przycisnął się do muru i wstrzy­
mał oddech.

Kobieta spojrzała w około siebie, po­
tem niepewnym krokiem podążyła ulicą.

Jak  cień posuwał się Kubuś za nią 
drugą stroną ulicy.

Tak szli czas jakiś bez zatrzymania się.
Na skręcie ulicy zatrzymała się kobieta, 

zdybawszy drugą. Kubuś nadstawi1 ucha i 
usłyszał te tylko wyrazy:

—  Sam? —  zapytału pierwsza kobieta.
—  Sam... i czeka — odrzekła druga.
I rozłączyły się obie, a Kubuś podąż; ł 

znowu za pierwszą, ukrywając się w cieniu.
Tak szło dwoje ludzi za sobą ióżnvmi 

ulicami.
Wreszcie weszli w ulicę Długą
Kobieta spoglądała często w górę, szu­

kała widocznie pewnej kamienicy.
Wreszcie zatrzymała się przed jedną, 

spojrzała raz jeszcze w górę i — weszła.

Kubuś za nią; podążył nawet za nią 
po wschodach, nachylając się ciągle, by me 
był spostrzeżony.

Lazł, czołgał się jak kot.) czyckający 
na zdobycz swoją.

Słuchał i patrzał.
Kobieta weszła na pierwsze piątro, a 

po chwili usłyszał stłumiony odgłos dzwonka 
elektrycznego —  widocznie pocisnęła guzik. 
Potem usłyszał skrzypnięcie drzwi, ujrzał 
światło wychodzące z komnaty na korytarz, 
a potem znów ciemność go otoczyła, bo 
schody nie były oświetlone.

Jednym skokiem znalazł się na pierw- 
szem piątrze pod drzwiami.

Nachylił głowy pod drzwi; drzwi były 
podwójne, ani szmer nie dolatywał do jego 
ucha.

Próbował drzwi uchylić — były za­
mknięte.

Stanął chwile bezradny.
Lecz widocznie jakaś myśl nowa pod­

rzuciła nim prawie.
W jednej chwili znalazł się na ganku 

pod oknem komnaty, do której weszła ko­
bieta.

Spojrzał w okno... było zasłonięte szczel­
nie jedwabną zasłoną.

Próbował uchylicC skrzydło okna... nie 
poddało się.

Westchnienie niecierpliwości wyniknęło 
mu się z piersi.

Zdjął z palca pierśtaonek na którym 
błyszczał diament, zbliży] się do okna i na­
chylił nad szyoą.

Po chwili gdyby był kto słuchał w ko­
mnacie, usłyszałby był dźwięk taki. jaid wy - 
daje z siebie stłuczona szyba, gdy spada na 
ziemię; gdyby był kto spojrzał do okna, 
ujrzałby był tam parę. małych zielonych 
oczu, które po za uchyloną zasłonę, z roz­
szerzoną źrenicą, spoglądały ciekawie w głąb 
komnaty.

Ale nikt nie słuchał w komnacie, nikt 
w okno nie spojrzał, a czerwony Kuouś pa­
trzał, patrzał długo swemi zielonemi oczkami, 
a uśmiech szyderczy igrał na jego brzydkich 
ustach.

Kobieta — a była to Julia —  siedziała 
w pół leżącej postawie w karle, jak  gdyby 
omdlała, mężczyzna słuszny o siwvm wtosie 
trzymał jakiś przedmiot niewielki, biały w 
swych rękach i wskazując palcem to na n ią

i
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Urzędnicy poczty polowej zdobyli lub 
wyżebrali sobie od zarządu wojskowego łóżka 
polowc. otóż te  łóżka chciano nam odebrać 
pod pretekstem, że nam się skarbowe łóżka 
polowe nie należą, a tylko pośrednictwu dy- 
rekcyi poczt mamy do zawdzięczenia, że nam 
je  tymczasowo jeszcze pozostawiono.

System oszczędności jest tu  rozwinięty 
do najwyższego stopnia. Służbę podzielono 
w ten sposób, że tak urzędnik jak  i sługa 
urzędowy jest zajęty przez cały dzień i część 
nocy, a o chwili wolnego czasu ani marzyć 
nie można. Pomimo że z powodu częstego 
spaźniania się poczty po kilka razy w tygo­
dniu pracujemy do północy, na drugi dzień 
o godzinie 73/4 musimy być już przy pracy.

Urządzeń kancelaryjnych nie mamy pra­
w e  żadnych, a w urzędach pocztowych na 
prowincyi należy zwyczajny stół lut krzesło 
do zbytków, bez których się obchodzą. Kto 
jak  może tak się urządza, ze starych skrzyń 
zbijają się stoły i ławy, albo też wypożyczamy 
a  względnie rekwirujemy najnieznędmejsze 
przedmioty urządzenia. Myszy, szczury i ro­
bactwa wszelkiego rodzaju jak  mrowia , nie 
do wytępienia; stworzenia te znajdą i wci­
sną się wszędzie, a szczury i myszy wskakuję 
w nocy do łóżek.

Mała tylko część obecnych urzędników 
zna całą manipulacyę pocztową, inni są to 
s p e c y a l i ś c i ,  wykształceni tylko w jednej 
tej lub owej gałęzi. Można wyobrazić sobie 
jak  w takich stosunkach się urzęduje i jakrn 
kłopoty będzie kiedyś miała dyrekcya z tego 
powodu.

Dawne protokoły i konsygnacye dorę­
czeń poczty polowej niKt nie rozumie, w sku­
tek  czego toż dawniejsze sprawy reklama­
cyjne załatwiane być nie mogą; niejeden 
urzędnik więc będzie musiał płacić z tego 
powodu; że jego następca nie był w atauie 
dać wyjaśnienia z dawniejszych zapisków.

Do tego wszystkiego przyczyniła się 
głównie ta  okoliczność, że poprzedni urzę­
dnicy poczty polowej byli także po najwię­
kszej części „specyalistami“, którzy nie umieli 
prowadzić swój urząd pocztowy lub expozy-

to na trzymany przedmiot, przemawiał żywo 
głosem przytłumionym do Julii.

Ona wahała się długo... wreszcie ode­
brała ów przedmiot od starca, nachyliła się nad 
takowym i zbliżała go zwolna do ust swotóh— 
lecz jak  gdyby z obrzydzeniem oddalała w 
tej samej chwili swe usta od niego.

Widział dosyć —- cofnął się przeska­
kując po dwa schody naraz, znalazł się Ku­
buś po chwili na ulicy.

Tu jakiś dziwmy śmiech jego odbił się 
o mury kamienic i wnet zamilkł odgłos jego 
kroków w dali.

I  **

W ośm dni później tłum ludu oblęgał 
kościół 0 0 . Bernardynów, by ujrzeć młodą 
parę, której kapłan w tej chwili błogosławił 
na wspólną drogę żywota.

Był to ślub Alfreda i Julii.
Byli szczęśliwi — mówiły to ich roz­

koszą płonące oczy, ich twarze rozpromie­
nione szczęściem.

ture Prowadzili więc całą manipulacyę we­
dług wia3negc widzimisię, nawet oddawali i 
odbierali urzędowanie — sumarycznie i bez 
zanotowania daty odbioru.

To wszystko spadło teraz na barki na­
stępcy niepospolitym ciężarem; jego bowiem 
obowiązkiem jest: szukać, usuwać wątpliwo­
ści, dawać wyjaśnienia i t. d., a gdy w tym 
chaosie rozeznać się nie jest w stanie, opa­
dają z dyrekcyi pioruny, nosy —  słowem 
położenie nie do pozazdroszczenia.

Cóż dopiero mają począć referenci dy­
rekcyi, którzy pomimo najlepszej chęci, dla 
braku dat potrzebnych nie są w stanie po­
stąpić ani na kroK w swej pracy; niechciał- 
bym być w ich skórze, a tern mniej wyjeż­
dżać na komisye przy tutejszych drogach i 
środkach komuniKacyjnych. Gdy bowiem głó­
wna linia Bród-Serajewo jest w tak opłaka- 
njm  stanie, jakżeż musi wyglądać w Liwnie, 
Wlazenicy, Synicy i t. d.

Taka podróż komisyjna w czasie nie­
pogody bośniackiej musi to być niezawodnie 
rozkosz, o której wam tam w kraju ani się 
śniło.

Na tem kończę na dziś, później napiszę 
wam więcej o tutejszych stosunkach.

Stowarzyszenia.

Opodatkowanie stowarzyszeń pożyczkowych.
Po długich prośbach i kołataniach przed­

łożył nareszcie Rząd Badzie pansv,wa pro­
jek t do ustawy mającej na celu reformę o- 
podatkuwania spółek pożyczkowych, które 
było dotąd tak uciążliwe iż uniemożebniało 
prawie rozwój tych stowarzyszeń.

Projekt przedłożony ma na celu przy­
nieść pewne ulgi tym spółkom , a najwa 
żniejsze punkta projektu są następujące :

Te spółki i kasy których bilans w sta­
nie czynnym nieprzynosi 5000 złr. wolne 
będą od podatku dochodowego, a plącą Łyl-

Piękną Julię prowadził brzydki Kubuś 
do ołtarza. Małe zielone oczka jego były na 
pół przymknięte, a uśmiech igrał na jego 
uotach ta k i, jak gdyby chciał powiedzieć: 
wiem. ale wam nie powiem.

Mówiono, że Kubuś aziś był o wiele 
brzydszy jak  zwykle.

Może się tjlko  wydał tak niekorzystnie 
przy pięknej Julii,

Tłum się rozstąpił — młodzi wracali od 
ślubu, złączeni z sobą wiecznym nierozer­
walnym węzłem.

Wsiedli do powozu i uszli szybko przed 
wzrokiem tysiąca ciekawych.

Za nimi pobiegł z pod przymkniętych 
powiek wzrok brzydkiego Kubusia.

Ktoś stał w pobliżu i wzrok ten zdawał 
mu się życzliwym, zdawał mu się błogosławić 
nowożeńcom, zdawał mu się przymgloną łzą 
ukrytą.

I  mniej brzydkim wydał się Kubuś 
w tej chwili. (Dok. nast.)

ko pułoWę podatku zarobkowegoT jeżeli ta­
kowemu podlegają —  Podstawę opodatko­
wania stanowić ma cz/sły  dochód' w roku 
upłynionem przed opodatkowaniem', zaś do 
czystego dochodu zaliczać się- będzie- wszelka 
nńdwyzua doenofiów która pod jakim  bądź 
mianem zostanie pomiędzy czfonków rozdzie­
loną, do fundnszu rezei wowego wcieloną, lub 
wreszcie na przyszłą racnuneft przeniesiona. 
Takie stow arzyszeni pożyczkowe których sto i 
czynny w rocznym bilansie nieprzenosi 10.000 
złr. będą opłacać tytułem podatku dochodo­
wego ; od pierwszego tysiąca ó 4 od' drogie­
go tysiąca 0‘6 awykłej należytośći podatko­
wej, od dalszyeh zaś kwot dopiero' należy- 
tość całą.

Projekt ten dotyczy tyeh tyłku stowa­
rzyszeń, które zorganizowane- są na zasadzie 
wzajemnej pomocy, które za kem udzielają 
pożyczek tylko czronkom swoim.

Ogólne stowarzyszenie wnzędnikme austro- 
węgierskiej Monarchyi we Wiedniu. —  Jak  
wiadomo ogólne stowarzyszenie urzędników 
udzielało dotąo stowarzyszeniom prowineyo- 
nalnym pożyczek na 7%. zaś członkom swo­
im, liczyło 8%  0(1 pożyczek na policy ubez­
pieczeń udzielanych, —  Rada nadzorcza, 
ogólnego stowarzyszenia uchwaliła obniżyć 
ten procent na rok bicżąey, mianowic.c od 
pożyczek pierwszych na 6 %  od drngich 
na 7%.

Stowarzyszanie wzajemne? pomocy dye- 
taryuszów c. k. sądu obwodowego w Prze­
myślu odbyło swe walne zgromadzenie na 
dniu 16. stycznia b r. pod przewodnictwem 
prezesa sw ego, radcy sądu krajowego p. 
Ad el mana.

Ze sprawozdania wyjmujemy następu­
jące dane:

Przychód wynosi*:
Pozostałość z roku 1878 . 560 złr. 16 eł.
Z wkładek członków zwy-

eząjnTeh . . . . . .  77 „ 93 „
Z wkładek członków wspie­

rających a to:
a) urzędników sądowych . 232 „ 30 „
b) adwokatów[miejscowych 15 „ 50 „

Z różnych źródeł . . . . 73 „ 17 „
czyni razem . . 959 złr. 6 ct.

Z tego udzielono tytułem za­
pomóg bezzwrotnych . . 70 złr. — ct.

Fundusz zakładowy z koń­
cem 1879 r. przedstawia
sic wiec w sumie . . • 889 złr. 6 ct.* *

Ruch kasowy:
Ulokowano w- kasie stowa­

rzyszenia urzędników w 
Przemyślu na 7°/0 . . . 310 złr. —  ct.

Wciągi: roku 1879 udzielo­
no członkom zwyczajnym 
bezprocentowych poży­
czek w łącznej sumie . 1262 złr — ct.

Podjęto w ciągu roku 1879 
tytułem zwróconych bez­
procentowych pożyczek
gumę .   1058 złr. 87 ct.

Pozostaje na pożyczkach bez­
procentowych . . . 542 złr. 63 ct.

Gotówka w kasie towarzy­
stwa  36 złr. 43 ct.
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Rozmaitości

U o ia c y e  k le r u :  Wiadomo każdemu, że 
dotacye duchowieństwa naszego 84 tak nierówne, 
a częstu tak małe, że przy takowych utrzymanie 
dotowanego staje się prawdziwie problematycznem, 
zwłaszcza u księży obrządku greckiego, którzy 
mają zazwyczaj liczną rodzinę do v yż/wienia i są 
często ograniczeni na kilkudziesięciu morgach 
gruntu, z którego muszą dobyć tyle, by wystarczy­
ło na utrzymanie całej rodziny. Są wprawdzie po­
jedyncze parane Które p.zynoszą dostatnie 8 rchody 
rocz są one tak nieliczne że służą właśnie do uwy­
datnienia opłakanych stosunków większości kleru 
w kraju naszym.

Uznał to rząd już dawniej i „ca.ał siv zapo­
mogami przyjść w pomoc naszym dusz-pasterzom, 
wiadomo -‘ednak że jednorazow- zapomoga choćby 
obfitsza i powtarzana, nieudzieli tak znacznej po­
mocy, jak choćby mniej hojne podwyższenie do- 
tacyi

W tern więc przekonaniu wniósł rząd przed 
kilkoma dniami projekt do ustawy normującej do 
taeye kleru katolickiego, a chociaż nie możemy 
twierdzić żeby dotacye tym projektem unormowa­
ne były dostateczne i na utrzymanie dusz-pastc.zy 
wystarczające, to przecież zaznaczamy dodatni krok 
rządu zdążający do rozwiązania kwestyi tak palą­
cej. Dołączony do projektu pl-n, wykazuje nastę­
pujące kategorye kongruy w Galicyi.

We Lwowie i Krakowie pobierać bęuą sa­
moistni dusz-pasterze 1000 złr., a pomocnicy 4u0 
dr., w byłych miastach obwodowych, w miastach 
powyżej 10,000 i w miejscowościach 1 Podgórze 'pod 
Krakowem). Trzciana, Bolechów i Biała, samoistni 
dusz-pasterze 7o0 złr., pomocnicy 350 złr., w mi i- 
stach i miasteczkach z ludnością powyżej 5000, da­
lej W parafiach górskich i miejscach kąpielowych 
wykazanych w najwyższem postanowieniu z 31-go 
października 1836 r. (dekret nadworny z 4-go listo­
pada r. 1836 1. 29,931), samoistni dusz-pasterze 
500 złr., pomocnicy 300 złr. Winnych miejscowo­
ściach samoistni dusz-pasterze 150 żłr„ pomocnicy 
250 dr. Z ostatniej kategoryi wyjęto: a) probo­
stwa. których istnienie nie jest niezoędnem i które 
z tego powodu mają być zwiniete, b) probostwa 
które z powodu nadzwyczajnie korzystnych stosnn- 
ków ceny aie będą podpadać pod postanowienia
0 podniesieniu kongiuy*

D ł u g o l e t n i e  i n t e r k a i a r i  a: uszczęd-
ność i oszczędność, to hasło obecnych rządów na­
szej Monarchyi zostaje zastosowane wszedzie, tylko 
często nie tam, gdzie zastosowanie jego byłoby 
najwłaściwszem. Do rozmaitych sposobów oszcze- 
duości, zaliczono także tak zwane „interkalarya”—- 
to znaczy takie poscępowanie: że obsadzanie po­
jedynczych posad przy urzędach państwowych by 
wa cwbkane przez czas ałazszy i tym sposobem 
zaoszczędza się te sumy, jakie by pobrali urzędni­
cy na te posady mianowani. Kzetz dziwna, że wy­
sokie posady urzędowe, na których by przy za­
stosowaniu podobnego sposobu, można zai szczędzić 
po kilkanaście tysięcy, nie znoszą intcrkalaryów, 
posady więc takich Rorfraiów, Sekcyonsratów
1 innych jeszcze ratow, bywają obsadzane w krót­
kim czasie po op-óźnienin i znany nam jest wy­
padek, w którym ustępujący dygnitarz nieotrzymał 
jeszcze zwalniającego dekretu, gdy już dekref dla 
nast >(pcy jego był napisany. Interkalarya wiec by­
wają zastosowane tylko pi zy posadach niższych, 
a im posada niższa tein dłuższa zwłoka w o osa­
dzeniu- Jest to bezwatpienia krzywdą dla tych 
urzędników, którzy po długoletniej uczciwej pracy, 
czekają jak zbawienia awansu, by tym  ̂sposobem 
polepszyć swój byt materyalny. Żaden jednak za­
wód me jest może traktowany tak po macoszemu 
w tym względzie, jak u r z ę d n i c y  t e c h n i c z n i .

Oto przykład:
Jeszcze w lipcu 1878 r. opróżnianą została 

posada inżyniera rządowego, na którą Namiestnic­
two rozpicało konkurs. Liczni kompetenei wnieśli 
podania swoje na tę posadę, które jednakże po dziś 
dzień spoczywają niezałatwione w Namiestnictwie, 
a posada nieobsadzoua. Nieco później otv wżyło 
się cztery dalszych podobnych posad, na które już 
nawet konkursu nie rozpisywano — zatem i te do­
znają z pierwszą równego losu. W takich stosun­
kach nie moż la się dziwić że technik wstępujący 
do służby rządowej jako praktykant, czeka 5 lat 
na adjutum, a drugie pięć lat na posadę w 10. ran­
dze^— człowiek który przez lat 16 kształcić się 
musiał nim został uprawniony do kompetowania 
o te posady.

Stosunki prawdziwie niezachęcające.

łV u r z ę dac h  s k a r b o w y c h  interkalarya 
praktyknją się również na wielką skalę. P.-zy 
ja d a c h ' i>odatKowych jest obecnie 15 posad, a 
przy zarządach cłowych 5 posad óddawna nieob- 
sadzonych i niema wcale widoków by obsada ta­
kowych nastąpiła rychło.

Tc zniechęca urzędników, postępowanie ta­
kie jest połączone dla nich z krzywda, na którą 
sobie nie zasłnżyli wcale, pracowitość bowiem, 
zdolność i uczciwość urzędników polaków, znajdu­
je na każdym kroku zasłużone uznanie, nawet ze 
strony osób które są bardzo oszczędne w udziela­
niu pochwał.

Tak niedawno radca ministeryalny Ku..de, 
zwiedzał urzędy skarbowe w Galicyi 1 oświadczył 
wręcz swoje zadowolenie, nie szczędził pochwał 
urzędnikom naszym, a o ich piawości, zdolności 
i pracowitości wyrażał się z najwyższem uzna- 
niem.

Cóż nam z takiego uznaniar kiedy równocze­
śnie krzywda nam się dzieje; siwiejemy 'a najniż­
szych posadach, a obecnie przez interkalarya ujęto 
nam wszelką nadzieję polepszenia bytu.

Czasopismo tańsze navet od urzę­
dnika: Sadziliśmy, że tańsze pismojal:„Urzędnik 
którego prenumerata kosztuje, jaK wiadomo, tylko 
*0  centów miesięcznie, istnieć nie może. 
Przekonujemy się tymczasem inaczej. Oto w Prze 
myślą zaczęło wychodzić od grudnia i-Ą u zeszłego 
n o w e  czasopismo pod nazwą: „ITo ości**, którego 

renumerata nic nie kosztuje, bo bywa rozsyłane 
armo,  i z uznaniem zaznt czyć należy, że ma do­

tąd już 1800 stałych prenumeratorów.
Czasopismo to poświęcone wyłącznic ogłe 

szeniom z gospodarstwa, przemysłu i handlu i bywa 
rozsyłane w 5000 egzemplarzach. Każay kto nade- 
szle redakcyi swój adres, staje się stałym prenu­
meratorem.

Ruchome miasta. Pociąg kolei żelaznej 
w Ameryce — to miasteczko prawie. Przemysłowy 
amerykanin- postarał :ię o wszelkie wygody dla 
podróżnych swoich tak dalece, że podróżny for­
malnie wprowadza się do wagonu wedle pot.zęby 
na dni kilka nawet i znajduje tam wszystko co 
tylko miasto dać może. I tak: za dobre słowo 
i trochę dolarów, dostaje osobnj wagon v Którym! 
się, znajduje salonik i sypialnia, to wszystko nale­
życie ogrzane i oświetlone.

W sąsiednim wagonie mieści się restauracya, 
gdzie kucharz pociągowy zaspakaja kulinarne za­
chcianki znużonego podróżą amerykanma w dal­
szym wagonie mieści się kawiarnia z bilardem 
i stolikami do gry, dalej wagon salonowy dla 
wspólnej zabawy, gdzie podróżni artyści urządzają 
koncerty i inne widowiska, a czasem nawet ocho­
cze amerykanki puszczają, się w pląsy

Nawet o świeżych wiadomościach, o gazecie 
niezaponnano. Tak’ naprzykład na kolei żelaznej 
Spokojnego Oceanu, mieści się w pociągu drukar­
nia i -edakeya „Gazety drogi żelaznej” która pod­
czas biegn pociągu, co trwa 6 do 7 dni, wydaje 
codziennie jeden numer, zawierający w sobie r aj - 
świeższe wiadomości polityczne, rozprawy parla­
mentarne, kursa giełdy, ceny handlowe i t. p,

Na. głównych stacyacb redakeya odbiera sto­
sowne od swoieh korespondentów artykuły i zaraz 
je drukuje.

Podróżny wiec przebiegając dzikie nawet 
i oddalone od ucywilizowanego św iata okolice, nie 
jest pozbawionym wiadomości ze sfery polityki, 
handlu 1 stosunków z ludźmi.

Ostatni numer gazety wychodzi, nie dojeż­
dżając do San-Francisco, na szczytach Sierra Ne- 
vada.

Prenumerata przyjmuje sio na 7 numerów.
Gazeta ta, od czasu istnienia swego, nie ule 

gła dutąd ani razu konfiskacie — bo w pociągu za­
pomniane urządzić bióro — dla prokuratoryi.

Umarli jadą. szybko: odezwał się ktoś 
w wagonie koie: żelaznej, niegrzesząeej zbytnim 
pospiechem jazdy: jeden z obecnych zaś dodał: 
„a żywi powoli". Te od niechcenia rzucone wyrazy 
dały mi wiele do myślenia - Niedawno temu, gdy 
tak zwany „Eilwagcn** wlókł nas milę godzinę, 
niedawno temu, gdy jeździliśmy o w u mi sławnemi 
budkami żydowskiemi, które popasały przy każdej 
karczmie, a nocowały po ujechaniu każdych mil 
cztery — wtedy jakoś niebardzo utyskiwaliśmy na 
powolna jazdę i byliśmy zadowoleni, gdy nam się 
udało ujechać mil ośm na dzień. Dziś mamy ko­
leje — najpowolniejszy pociąg jcdzic trzy mil na 
godzinę, a to nam jeszcze za powoli, gniewamy się 
często na ślimaczą jazdę i nie przyjdzie nam na 
myśl: „umarli jadą szybko, a żywi powoli1*.

Niewszystkie jednak narody Europy przejeły 
się tym pospiechem w podróży naszego wieku, 
mianowicie Hiszpanom niewiele zależy na pospiechu.

Nigdzie może służba kolei żelaznej nie jest 
urządzona z taką niedbałoscią, jak w Hiszpanii.

Na rachunek tej niedbałości wymyślono mnó­
stwo różnych anegdotek, n. p.:

Przecuodzisz z niezapalonym cygarem obok 
przejeżdżającego pociągu. Potrzeba ci ognia. Ski­
niesz tyli o na maszyniotę, on stanie, z wszelką 
uprzejmością poda ci głownię z swego pieca pie­
kielnego a gdy zapaliłeś przy mej swoje cygaro, 
on świśuie i jodzie dalej.

Albo: chcesz wyleżć gdziekolwiek na prze­
strzeni pomiędzy stacyami z wagonu, uprzejmy ma­
szynista zatrzyma dia ciebie pociąg, wysadzi cię 
z wagonn i odjeżdża dopiero po czułem pożegnaniu.

Te i tym podobne anegdotki charakteryzują 
niedbałość w urządzeniach kolei hiszpańskich, 
jednakże i fakta prawdziwe nie stawią te koleje 
wcale w lepszem świetle.

Oto fakt, który pod tym względem służyć 
może za najlepszy przykład:

Pewnego dnia pociąg z Badajoz do Malagi, 
wiodący około sześciu podróżnych i dziesięć sztuk 
pakunku, spóźnił się o cały dzień.

Zatelegrafowano.
Wprawdzie pociąg wyjechał z Badajoz tylko 

trzy godzimy po terminie oznaczonym, co w Hi­
szpanii jest bardzo nieznacznein spóźnieniem, ale 
oa tego czasu nikt nie wiedział co się z nim stało.

Jakiś Anglik podróżujący ekstrapocztą twier­
dził wprawdzie, że prześcignął pociąg pod Balmer; 
utrzymywał on, że wagony szły wówczas całą siłą 
pary i że nic niezwykłego nie dało mu się zau­
ważyć.

Wyprawiono więc lokomotywę na wyszuka­
nie pociągu i znaleziono go nareszcie; stał on lia 
droaze, zahamowany, ale niebyło w nim ani jednego 
pasażera 1 nikogo ze służby kolejowej.

Po kilkugodzinnem poszukiwanin wynale­
ziono nareszcie maszynistę, nadkonduktora i zagi­
nionych sześciu podróżnych.

Wszjscy oni tańczyli szalone fantango na 
jakiemś wiejskiem weselu w sąsiedzkie.

Bral stryjeczny ma°zynisty żenił się właśnie, 
a szanowny kolejowy ofieyalista zaprosił wszyst­
kich kolegów i pasażerów na wesele.

Pomijanie krajowców. Wiadomo że 
bezrobocie dla pracujących umysłowo szerzy się 
w kraju naszym coraz bardziej i zaczyna juz bu­
dzić powszechną obawę ludzi dbałych o dobro 
i spokój kraju. Nasza młodzież wykształcona nie 
znajduje ehleba w kraju, a w sąsiednich krajach 
koionnych me znajduje także pomieszczenia, po­
nieważ niemcy są uprzedzeni że młodzież nas*«, 
wykształcona w kram swoim, nie zna języka nie­
mieckiego, pomimo że rzecz ma się inaczej.

Znaczka liczba godzin poświęcona w naszych 
szkołach językowi niemieckiemu, przytem wrodzo­
ny polakom dar przyswajania sobie obcych języ­
ków daje rękojmię, że młodziez nasza po skoń­
czeniu studiów włada dobrze językiem niemieckim, 
a często może lepiej, jak niejeden nasłany nam 
niemiec urzędnik.

Skoro więc posady w innych krajach koron­
nych są d’.a naszej młodzieży niedostępne, pragnę­
li yśmy by posady w Kraju były dla niej zacho­
wane, by się umniejszał liczny zastęp inteligencyi 
bez ehleba.

Tymczasem dzieje się inaczej, co chwila bo­
wiem słyszymy o pomijaniu młoazieży krajowej, 
przy oDiiadzaniu posad w kraju, — a i dzL mamy 
nowy fakt podobny do zanotowania. Oto dla wy­
kończenia robót cłowych w Brodach, przysłano do 
tamtejszej dyrekcyi siedmiu obco-krajowcow, czte­
rech z Wiednia a trzech z Pragi. Dowiaduj emy 
się dalej że także nasze urzędy telegraficzne 
mają wkrótce otrzymać znaczny : asiłek z po za 
granic kraju, mianowicie trzydziestu telegrafistów 
i sześć telegrafistek będą sprowadzeni dla objęcia 
posad przy tych urzędach — a tu młodzież w kra­
ju — ginie bez cnleba!

N ę d z a  p r z e d  w r o t a m i :  Nadchodzące 
zewsząd z kraju wiadomości o niepomyślnych zbio­
rach { zapasach żywności, stawią nam najokro­
pniejsze obrazy przed oczy. Mróz w ubogiej izdebce, 
ścinający krew w żyłach jej nieszczęśliwych mie­
szkańców, — ostatnia krowa mleczna padła ofiarą 
dla wyżywienia rodziny, — ani okruchy ehleba, ani 
szeląga w całym domu, — choroba i głód, malu­
jący się na twarzach rodziców i niemowląt, — przy 
drogach wynędzniałe, złamane postacie, a w Kłębi 
widmo śmierci głodowej. . .  oto obraz najbliższej 

S przyszłości, jeżeli nie postaramy się o wczesne za- 
! radzenie tej klęsce, jeżeli nietylkc obywatele kraju 
i władze autonomiczne, ale także rząd sam nie 

I przedsięweżmic wcześnie odpowiednich kroków 
ku temu.
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l ’/.;ul przedłożył wprawdzie przed kilkoma 
dniami Radzie Państwa pod uchwałę projekt do 
u&lawy mającej na celu: otworzenie kredytu dla 
uśmierzenia nędzy w pojedynczych krajach koron­
nych. Nie sądzimy jednak, żeby zarządzenia tym 
projektem objęte były dostateczne. Projekt ten przy­
znaje Galie; i następujący kredyt:

1) Na wybudowanie drogi komunikacyjnej 
od drogi rządowej przemysko-dukielskiej, pod" Ty­
lawą, na Jasliska i Czeremchę, do granicy krajowej 
18X00 złr. 2) Na przebudowanie gdowsko-goilickiej 
drogi pod Ciężkowicami 17.700 złr. 3) nalej w y­
znacza kwotę 200.000 złr., z której gminom mają 
być wydzielone nieoprocentowane, ,v 10 latach, po­
cząwszy od u. stycznia 1883, zwrotne zaliczki na 
wykonanie bndowii publicznych, a wśród pewnych 
uwzględnienia godnych okoliczności także ną. zali­
czki bezzwrotne na publiczne budowle, nareszcie 
na zahnpno niezbędnych artykułów 'ży\vn»jM ijlii 
ubogich.

Pomimo jednak, żj Rząd już przez przędło 
żenie tego projektu uznał opłakany stan kraju na 
szego, mimo to egżękućykt podatków nic wstrzy 
mana dotąd, a ta  zabiera ludności ostatnie jej 
zasoby i przyspiesza tylko katastrofę.

Także o urzędnikach nie pomyślano dotąd; 
wobec' ogólnego braku już “teraz wiktuały i wszel­
kie potrzeby do życia podrożały w dwójnasób pra­
wie, a drożyzna ta wzmaga się z dniem każdymi. 
Przy takim stanie rzeczy przychodzi urzędpik zwła­
szcza niższy w położenie bardzo przykre. ‘Wszakże 
w korzystniejszych warunkach hje był w stanie 
wyżyć z rodziną przy swej, skromnej płac”  coż, 
ma on począć teraz, kiedy wszystkie potrzeby do 
życia w dwójnasób podrożały i dalej ciągle dro­
żeją. Rząd pouimenby pomyśleć o tem i przynaj­
mniej urzędników dwóch najniższych stopni, to 
jest XI. i X. rangi, poratować jakim dodatkiem 
drożyżnianym, bo inSbzej nawiedzi ich nędza p ra­
wdziwa.

G l i n  n a  ^ z i ą z k i i  G ó r n y m : „ G wiazdka 
Cieszyńska" pisze w tej sprawie: Zeznania mini­
stra skarbu, żc lichwiarze przyczyniają się wielce 
do zrujnowania Górnego Szlązka, zajęło ogólnie 
prasę; pirma żydowskie twierdzą gołosłownie, że 
to nieprawda, inne wykazują dowodnie, że tak jest, 
a twierdzą , że wszelkie dary miłosierdzia, a na­
wet pożyczka państwowa-, niewiele nieszczęśliwej 
ludności górnoszlązkiej pomogą, bo lichwiarze zdo- 
łćm przywłaszczyć sobie, wszystkie te pieniądze za 
zaległe nibyto procenta*.Chcąc więc temu wyzyski 
waniu zapóiuedz, proponują zaprowadzenie t.'zw . 
m o r a t o r i u m ,  to jest zawieszenia wszelkich wy 
pła t, oraz unieważnienia wszystkich procentów 
lichwiarskich aż do przyszłego żniwa, Burmistrz 
u Gliwicach zażądał zaśj ażeby sejmik powiatowy 
wysłał petycyę do rządu, aby na 1. kwartał |>i rl 
podatek klasyczny, we wszystkich powiatach gło­
dem dotkniętych, w trzech najniższych stopniach 
podatkowych nie był pobierany, a, zaległości po­
da tkowe z 1879 r. aby zupełnie umorzone zostały.

W i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e

O d szc x !C g < llm c n ia  Puisy(.riowany Pre­
zydent sądu obwodowego Franciszek Illasiiwicz, 
jako kawaler orderu żelaznej korony trzeciej kla­
sy^ wyniesiony w myśl statutów tego orderu 
w stan szlachecki z przydomkiem Jawor.

Mianowania: Oficyał wyższego sądu ara 
jowego A.ugustyn d e s  L og  es adjunktem urzędów 
pomocniezych przy sądzie krajowym we Lwowie- 
Knncelista sądu obwodowego w Stanisławowie Fi- 
iadelf S e t t m a j er rejentem ksiąg gruntowych 
przy tymże sądzie. Adiunkt, sekretarza rad]' wyż­
szego sadu krajowego we Lwowie Antoni Re i n-  
w a r t h .  sekretaizem rady tego sądu. Sędzia po­
wiatowy Paweł M a k s y m o w i c z  w Dornej adjunk- 
sem sekretarza rady lwowskiego wyższego sądu 
krajowego, zaś sędzia powiatowy w Sieniawie Jan 
S k o w r o ń s k i ,  sekretarzem sądu obwodowego 
w Złoczowie.

Kancelistami przy sądach kolegialnych mia­
nowani: Kancelista sadu pow. w Bełzie Jan  Gryf 
T u r s k i  dla Sambora, wachmistrz^ 7. pułku ułanów 
Józef D a w i d  dla Stanisławowa wachmistrz 9-go 
pułku dragonów Michał M ik  u l i n a  dla Sambora, 
i wachmistrz c. k. żandarinerj i Daniel K a r p  i alt 
dla Lwowa,

Kancelistami dla prowadzenia ksiąg grunto­
wych przy sądach powiatowych zostali mianowani: 
kancelista sądu pow. w Skulem Ferdynand Or t yń-  
sk i  dla Sa.Miką i wachmistrz, 13. pułku ułanów 
W ktor P i z y b y 1 s k i dla Niemirowa.

Kancelistami przy sądach powiatowych mia­
nowani: sierżant 30 pułku piechoty Józef Giszba 
dla Zborowa i systemizowani dyetaryusze tabuli 
krajowej we Lwowie: Edwa-J C z a j k o w s k i  dla 
Sołątwhry, Julian Jaworski dla Bełza i Juliusz So­
b e k  dla Boryni. Ofieyałem pocztowym we Lwc 
wie Stanisław' T u r z a ń s k i  asystent pocztowy, 
zaś asystentem pocztowym w Brzezanach Tadeusz 
H r e h o r o w i c z  praktykant pocztowy z uzdolnie­
niem telegraficzne ..i.

P r z e n i e s i e n i a :  P raktykant konceptowy 
Ludwik Straszewski z namiestnictwa do Starostwa 
w Krakowie. — Adjunkci sądu powiatowego Jó ­
zef Posol i  hijl z Ropczyc do Milówki; — a Cze­
sław Łoziński z Milówki do Ropczyc.

Oficyałowię telegrafu Rudolf Sulima P o p i e l  
z Rzeszowa do Tarnowa zaś Franciszek I t a s c h k a  
z Złoczowa do Rzeszowa, obaj objęli kierownictw o 
stacyi.

O p r ó ż n i o n e  p o s a d y :  (Dodana liczba
oznacza niimęn Gazetyjurzędowejp .Sędzieśfó ]>oivia- 
towegui w Sieniawie do Prezydium sąd: wyższego 
we Lw'owie dr ."20. lutego.

Fkspedyęnta .pocztowego w Rozwadowie. 
po\Vi at Tarnoui-zeg -do dyrekcyi poezz w czterech 
tygodniach (ń), Dwie posad dozorców więziennych 
I. klasy i trzy posad • I.r. klasy, w zakładzie kai- 
nyra dla mężczyzn we Lwowie — dot dyrekcyi td-' 
g® zakładu do 15 lutego (5). Zarządcy górnicze­
go w IX randze iiyeweutualnie górmistrza w' X, 
randze, do Puezydiif.n dyrekcyi skarbu we Lwo­
wie w 4. tygodniach. (7) Pocztnustrza. wt Śniatynie 
do 'drrekc*: poczt we Lwowje w 3.. tygodniach (8). 
Ofieyała wyższego sądu krajowego we Lwowie 
w X. randze do Prezydium tcgążjsądu do dnia 25-1 
stycznia. (8). ■
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B i ę i s t o  A l i
jUArtykuł nadesłany). ,

Usilnein staraniem urzędników poczto­
wych jest: wyjednanie n wys. Rządu, by 
czas icn czynnej służDy, potrzebny do eme­
rytury, był skrócony, mianowicie by im prz, 
znano cala emeryturę po 30 latach czynnej 
służby.

Już niejedna to petycya w tym wzglę­
dzie ugrzęzła w k o s z u  ministeryalnyw, a 
chociaż nadzieje chwilowo spełzały na niczem, 
nie tracą oni otuchy gdyż właśnie za ini- 
cyatywą galicyjskich urzędników'pocztowych 
przygotowuje się ponowna petycya do Rady 
Państwa w tej mierze, i ma być temi dniami 
przez osobną deputacyę wniesioną na ręce 
prezesa tejże Rady z prośbą , o poparcie 
takowej. ■

Niejeden czytelnik z powątpiewaniem, 
a nawet może nieprzychylnie zapatrywać się 
będzie na te s ta ru n a  urzędników pocztowych, 
widząc w tem wrzekome pokrzywdzenie urzę­
dników innych zawodów, a przecież prośba 
ta  nie jest bez podstawy.

Wystarczałoby powiedzieć, że urzędnik 
pocztowy co 3-cią lub 4-tą, a nawet baidzo 
często co 2-gą noc zmuszony spędzić na 
pracy przy urzędowym stoliku, nadrobi on 
więc tym niezawodnie ubytek dziesięcioletniej 
dziennej służby pracą nocną, z którą urzę­
dnik państwowy innych zawodow zaledwie 
z opowiadania jest obznajomiony.

Jak ale tę nocną służbę, trwającą cza 
sein 12 do 14 godzin, ocenić należy, nie 
mamy ku temu stosownej miary, jedna tylko 
na niewdzięcznej pracy przebyta noc może 
dać małe wyobrażenie, o ile służba nocna 
niszczy siły fizyczne tego urzędnika, który 
na podwładnem stanowiska rzadko dosługuje 
sio całej emerytury albowiem taka czynność 
niszczy s/,vbko jegp siły i gotuje mu grób 
przedwczesny.

Urzędnik pocztowy, który nic zna ani 
świąt, ani niedzieli, ani żadnej pory roku( 
walczyć ma z licznemi jeszcze przykrościami, 
o których kolega jego innych zawodów także 
nic ma pojęcia. Godziny urzędowe jego.zaczy* 
naja się o godzie 5-tej rano, a kończą się o 
10-tej do 11-tej i 12-tej w nocy, godzina 
obiadowa, którą urzędnik innego zawodu 
zwykł przepędzać z rodziną, jest mu nieznaną 
prawie, a jako ojciec rodziny zaniedbuje on 
pierwszą powinność kierowania dziećmi 
swfcmk

Pytani się więc nieuprzedzonycli. czy 
! nie zasłużył sobie ten urzędnik ulgę najstar­
sze lata, a to tem więcej, że o ile statystyka 
nas poucza urzędnik pocztowy pod wzglę­
dem liczby emerytów o 12% niżej stoi nawet 
od straży bezpieczeństwa, której służbę również 
no wygodnych policzyć nic można, l^alej 
wykazuje statystyka, że pod względem ii(jżbv 
emerytów idą w pierwszym rzędzie urzędni­
cy sądowi, następnie polityczni, dalej finan­
sowi, urzędnicy7 pocztowi zaś zajuudą osta­
tnie miejsce i to w tak niekorzystucj propor 
cyi, ze różnica każdemu w oko wpaść musi.

Nie zawadzi tez nadmienić tu o odpowie- 
dzialności, z jak a  urzędnik pocztowy pracuje.

Najmniejsze zooczenie od przepisów 
nigdzie nie zebranych, a tylko tradycyą prze­
chodzących z pokolenia na pokolenie; które 
nadto administracya tłómaczy według- swego 
widzimisię na niekorzyść z góry upatrzonej 
ofiary7, pizepłaca urzędnik często ruiną i nę­
dzą całej swej rodziny.Wpomiino że nieraz 

i jest zupełnie niewinnym. Nie marny dotąd 
1 niestety zebranych przepisów, z kTórychbyspiy 
się o prawach i obowiązkach urzędnika pocz­
towego pouczyć mogli, a wohec takiego bra­
ku norm pewnych w danym wypadku jakiej 
nieprawidłowości, ktoć koniecznie ofiarą paść 

; musi, ńa Którym się kiupi wszystko, a ta 
ofiara musi być upatrzoną, chociażby nawet 
nie ponosiła najmniejszej winy.

Także i tę okoliczność do zasług urzę-j, 
dnika pocztowego zaliczyć musimy, że pia- 
cuje on szybko, na poczekaniu i z niezwy­
kłym pospiechem, który to pospiech w pracy 
nietylko że niszczy jego zdrowie^, ale jest 
często przyczyną strat materyalnycb i ruiny 
majątkowej, gdyż na każdym kroku urzędo­
wania swego zdyouje się on z odpowiedzial­
nością, która z zbytnim pospiechem pogodzić 
się nie daje.

Urzędnik pocztowy oprócz swego zawo­
dowego zatrudnienia pełni także obowiązki 
kasyera, prowadzi bowiem kasę. której obrót 
m ie s ię c z n y  wynosi często 60- -100.000.

Taki dochód nawet niektóry urząd po­
datkowy wykazać nie jest w stanie, a prze­
cież tam jest kasyer i kontrolor, którzy obaj 
kasą manipulują,, a których cztery rąk  i ócz 

j łatwiej i prędzej działać mogą, jak  tu jeden 
urzędnik, obarczony inną j'eszcze czynnością. 
Nie chcemy jednak stawiać się na tej wy- 

i żynie by nie przyznać, iż bardzo często 
! przyjdzie z własnej kieszeni uzupełnić b.iaki, 
jakie przez szybkość urzędowania z końcem 

j dnia powstały, o czem przełożeni nasi wie­
dzą, lecz milczeniem pomijają, albowiem przy- 

! słowie r szybko ja k  na poczcie11 choćby i ze 
szkodą pojedynczych ofiar w pełni utrzymane 

I być mus’
Prosimy niedowierzających przebyć choć­

by jeden dzień na poczcie, a wtedy przy­
g n a ją  nam, jak ciężka dola jest tych nie- 
! wolników, którzy starają się o to, by»mogli 
| odpocząć wcześniej, jak  ustawa dotychczas 
i obowiązująca pozwala. Hugo
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Pisze „Strażnica Poiska” pod dniem 15. 
stycznia:

Niedawno gazety niemieckie podnosiły 
gorliwość i opiekę rządu, nad wydalonymi 
urzędnikami pomiarowymi donosząc, iż na 
ii gwiazdkę” udzieloną im zostanie zapomoga 
od 20 do 30 złr. nadto niektórzy pomiesz­
czeni będą w urzędach rządowych — stosow- 
uie do Kwalifikacyi — innym zapewnia rząd 
roboty akordowe do 15-go stycznia b. r.

O ile wywiązano się z tego przyrzecze- 
nja — chcemy podać do wiadomości Wyso­
kiego Koła polskiego, które gorąco się zain­
teresowało ofiarami bezwzględnego rozporzą­
dzenia ministeryalnego z 26. listopada r. z. 
Pozbawiającego około trzystu krajowców 
sposobu zarobkowania i do tego wśród sro­
giej zimy.

Z komisyi lwowskiej rozdano 65 zapo­
móg od 2 do 30 złr. i tak: dc wysokości 
■i? złr. otrzymało siedemnastu, do 15 złr. 
Piętnastu, do 20 złr. siedemnastu, do 25 złr. 
trzech, wreszcie do 30 złr. trzynastu.

Osmhastu umieszczonych jako dyumi- 
stów przy krajowej Dyrekcyi skarbu, za: 
dzienną płacę 70 ct. do 1 zlr., tychże w yła-1 
czono z listy zasługujących na zapomogę.

Z dniem 1. stycznia ustały zupełnie 
roboty auoruowe. Stabilizowani mierniczo-j 
wie pracują w powiatach nad sprawdzeniem 
posiadłości, poczem dopiero nastąpi sporzą­
dzenie arkuszy gruntowych w drodze akordo 
wej, której kierownictwo, jeżeli obejmie Dy-1 
rektor tutejszego archiwum map, zasługujący 
ze wszech miar na ogólne uznanie, należy; 
sie spodziewać, iż ci biali murzyni katastral­
ni znajdą opiekę 1 zapewnienie jutra, przy­
najmniej do jesieni, t. j. do terminu ukoń­
czenia wszelkich robót przedreklamacyjnych.

Wyznaczony tennin przez rząd upłynął 
dnia 15. b. m. rozdawania robót akordo 
wycb, a zachodzi uzasadniona obawa, iż ta­
kowe dopiero z początkiem lutego mogą się! 
rózpocząć. Dotychczas nie jest jeszcze nawet, 
znaną c. k. archiwum map cena przeciętna— | 
obiega jednak pogłoska, która prawdopodo­
bnie stanie się pewnikiem — iż nie prze­
wyższy kw oty 4 złr. 50 ct. od tysiąca par­
cel, za sporządzenie stosownej liczby arku-, 
szy — w których obok powierzchni, czysty 
dochód szczegółowo dla każdej parceli i su­

marycznie ma być obliczony tak, że zarobek 
dzienny zaledwie GO ct. wyniesie.

A.by przynajmniej pozornie zadość uczy­
nić prawnym żądaniom Wysokiego Koła, 
przesiedliło Ministeryum po za granicę Gali- 
cyi 25-ciu obco-krajowców z Krakowa, 3-cli 
ze Lwowa, a 5-ciu z Tarnopola stabilizowa­
nych mierniczych, reszta dziewięćdziesięciu 
prowizorycznych, 3 złr. dziennie pobierają­
cych* zajmuje dotąd swe miejsca — wobec 
oddalonej a trzykroć liczniejszej młodzieży 
naszej, oblegającej codziennie archiwum — 
proszącej zarobku, by się obronić przed na­
paścią nędzy — źródła w ystępku— do k tó ­
rych rozpacz doprowadzić może.

Korespondencye od Redakcyi.

P. S. T. w Pradze: otrzymaliśmy obydwie 
korespondencye i serdecznie dziękujemy, z pierw­
szej skorzystaliśmy, druga niewchodziła w zakres 
naszego programu.

Panu Oho we Lwowie: do tej chwili nieo- 
trzymaliśmy żadnej korespondencyi, prosimy rekla­
mować, jeżeli została wysłaną.j

O G Ł  O S Z E N I A .

N O W O Ś C I
czasopismo poświecone ogłoszeniom z dziedziny gospodarstwa, handlu i przemysłu,

■wyc-fciod/zi na dni u. 1. i 1S>. łnazńćlegrG mieslą,ca -w Przemyślu

w 5 0 0 0  egzemplarzach
i bywa rozsyłane darmo do Galicyi, do Bukowiny, do Szlązka, do WK. Poznańskiego i Królestwa Polskiego.

Pięćset egzemplarzy wrzuca się do wagonów przejezdnych pociągów na krajowych kolejach żelaznych.
Czasopismo to poświęcone wyłącznie ogłoszeniom, ma na celu ułatwienie dróg zbytu producentom, a znaczny nakład i bezpłatna 

rozsyłka takowego dają'rękojm ię skuteczności mseratów.

|ę*Ceny ogłoszeń:
Za wiersz drobnym drukiem 10 ct. — Zatem o 115 wierszach 10 złr, — Za cztery łamy czyli za całą stronnicę o 4G0 wierszach 35 złr.

Przy sześciorazowem umieszczeniu inseratu opuszcza redakeya 25 procent, przy dwuiiaśtorazowem umieszczeniu 38 procent. 
Członkom stowarzyszenia krajowego „Spójnia1* opuszcza redakeya 25 procent ze zwyczajnej ceny inseratów, pod warunkiem, że in- 

serenci wykażą się, iż do stowarzyszenia należą* -n. r
Redakeya przyjmuje także zamówienia na ogłoszenia w formie zajmujących powiastek lub wierszem. Cenę takich ogłoszeń stanowo 

osobna umowa.
Dla podania czytelnikom „Nowości1* przyjemnej i taniej rozrywki, będzie do każdego numeru „Nowości** dołączony

Dodatek powieściowy
w szesnastce w kształcie książki złożony, w któYym będą zamieszczane romanse, powieści i krótsze opowiadania, tak oryginalne, jakoteż 
z obcych języków tłómaczone.

Redakeya postarała się właśnie o dobre tłumaczenie jednego z najbardziej zajmujących romansów Bulw era p. t . :
M O J A  N O W E L A ,  czyli rozm aitości życia  angielskiego,

który zamieszcza właśnie w dodatku, a obok którego będą od czasu do czasu podawane powiastki krótsze.

Prenumerata na Dodatek powieściowy ao „Nowin“ wynosi tylKo 30 centów kwartalnie.

L isty  nadsyłać należy : do redakcyi „N ow ości" w Przemyślu, Rynek 1. 59.



—  16

P rz e g lą d
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P I S M O  t y g o d n i o w e

PO ŚW IĘ C O N E  N A U C E  I P R a KTYCE P R A W A  
I AHMINISTRACYI

w ychodzące we L W O W IE  pod redakcyą

Dra E R N E S T A  TI L L A

T reść pisma tego obejm uje: A rtyku ły  i 
rozpraw y naukowe w zakresie praw a cywilne­
go karnego i adm m istracyinego; p rzeg ląd  ty ­
godniow y ruchu praw odaw czego ; p rak tykę są ­
dową i adm inistracyjną; korespondencye; re - 
cenzye i b ib liografię; wiadomości o tow arzy­
stw ach prawniczych, urzędowe, literackie i p o ­
toczne, okólniki władz, zestawienie opróżnionych 
posad  urzędow ych i t. d.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
we Lwowie : na prowineyi:

rocznie 6 złr. — — — 7 złr. —
półrocznie 3 „ — — — 3 „ 50 et.
kw artalnie 1 ., 50 ct. — — 1 „ 75 „

Prenum eratę nadsyłać należy pod ad re sem :

n r
X j "W  Ó - W ,

ulica J a g ie lo ń s k a  1. 2 .

"i— »----------- 1— i;
J Z li

Sztandar Polski 
i S i r a ż n i c a  p c l s k a

wychodzące w e L W O W IE
na przernmn co  t y d z i e ń ,  poświęcone głównie

polityczno - ekonomicznym
stosunkom Galieyi i innych z:3m poiskioh a znane od 
la t dwóch, jako ściśle niezawisłe, wychodzić będa i

naaal.
Liczne dowody uznania i zacnęty, jakie redakeya 

nieustannie odbiera, są dostatecznym dowodem że re­
dakeya spełnia swe zadanie sumiennie, stojąc wiernie 
na straży spraw narodowych, tak politycznych, jak  
okonomiczno - społecznych. Jak  dotąd, tak i nadal bę- 
dz.e jedynem zadaniem naszem. utrzymanie w niepo­
kalanej czystości „Sztandaru polskiego" który był, 
jest i będzie godłem naszego żywota.

Odzywamy się do wszystkich Obywateli ziem pol­
skich, którzy się zgadzają na b e z w z g l ę d n ą  n i e ­
z a w i s ł o ś ć  w naszem dziennikarstwie, aby raczyli 
nas popierać, wpisując się na listę prenumeratorów,

Rozpoczęty pamiętnik w fejletonie pod tytułem ;
,,Ze wspomnień niedawnej przeszrości”, 

który wyjdzie w osobnej odbitce otrzymają nowi pre-' 
numeratorowie bezpłatnie.

Tak samo książkę Łmila L. Dunikowskie go 
„Rzut oka na stosunki geologiczne Galieyi.“
W  ciągu r, 1880. wychodzić będzie w fejletonach 

dalszy ciąg pamiętników nader ciekawych z ostatni cli 
czterdziestu lat, dotyczących -wyłącznie Polski.

„Sztandar polski i Strażnica polska“ kosztują: 
we Lwowie kwartlaie . 1 złr. 50 ct.
na prowineyi . 1 „ 75 „
za granicą . 2 ,, —
we Lwowie rocznie . 6 — .,
na prowineyi . 7 ., —
za granicą „ . 8 „ — „

Prenumeratę upraszamy wprost p rzy sy łać  do redakeyi 
„Sztandaru polskiego i Strażnicy polskier' we Lwowie 

ul. Ochronek Nr. 4. Rp.dakcya.

Zaproszenie d.o przed.pła/t3r:
a  A  TAT T  77° A **

V-/ cLV Jb mouu

pismo polityczne, ekonomiczne i literackie wychodzi od dnia 19, 
października 1879 r.

w Stanisławowie.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

w  miejscu:  i z p rze sy łk ą  pocztową:
całorocznie . 7 złr. — ct. j cołorocznie . 8 złr. — ct.
półrocznie . 3 „ 50 „ j  półrocznie . 4 „ — „
kwartalnie . 1 „ 75 „ || kwartalnie . 2 „ —■ „
miesięczni . — „ 60 „ |; miesięcznie . — „ 70 „

Numer pojedynczy 8. ct.
r o n i k  a ” wychodzi dwa razy w tygodniu to jest 

w Czwartek i Niedzielę.
1 C e n a  o g ł o s z e ń  y l  fi. od wiersza drobnym drukiem (petit).

P rzedp ła tei ogłoszenia przyjmują: w miejscu: Admini- 
stracya . .iL l' o n i k i ’" w drukarni J . Daukiewicza, jakoteż 
księgarnia J. Mililcowskiego. Na prowineyi wszystkie urzędy 
pocztowe.

I

Zaproszenie do przedpłaty na;

Ś W I T
pismo poświęcone beletrystyce, sztuce, sprawom handlo­
wym, ekonomicznym i społecznym wychodzi w Tarnopolu 

co Czwartek.
Co drugi tydzień dołącza się dotatek obejmujący 

przegląd i wiadomości polityczne, tudzież artykuły ogól­
ne położenie polityczne Europy wyświecające.

Przedpłata z przesyłką pocztową wynosi: 
rocznie . . . 6 złr. 50 ct.
półrocznie . . .  3 „ 50 fcfi
kwartalnie . . . 2 „ — „
miesięcznie . . . — 70 „
numer pojedynczy — „ 15 „

Z a ogłoszenia opłaca się 4 ct. .od wiersza dro­
bnym drukiem. Listy i prenumeratę adresować należy - 
„Do administracyi Switn“ w Tarnopolu.

Odpowiedzialny redaktor: Jan Skwirzyńśki. Z drukarni oana Cara w Przemyślu.


